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i ^T--Vvn.C€. 15* listopada IV4.

K o l e d z y

Powstało czasopismo, słąclLdzy Politechniki Sl:.siciej. 
¿ierwszy numer 'otudenta, leży. Czytelniku, przed Tobą.

wydawać go bądziaaiy przede wsz :stkim dla nar. i iech bę- 
odzwierciedleniem naszego życia, naszej pracy, naszych zain
teresowań i d : żeń. wydaje,1my go wiadomi naszej tęzyzny, na
szej młodej. siły - siły polskiej młodzieży...

Tu na ziemi odwiecznie polskiej, przez stulecia gnębio 

nej teutońsk . przemocą tworzymy ośrodek polskiej myśli nau
kowej, polskiej kultury. Mury uczelni opuścimy jako budowni-

*
czy ^owej Polski. Bę dzierny naszli myślą twórczą służyć odro
dzonemu państwu - Ojczyźnie naszej, ^ie wolno nikomu ustawać 
w tej pracy. Mamy wszak w swej historii przykłady Kopernika., 
Śniadeckich i tylu innych. Mamy za sobą świetlaną, fięknn tra- 
dycję wyra^ieli postępowych dążności naszego narodu od bfiod- 
rzewskiego poprzez twórców .konstytucji 3-majowej . " icniewi- 
cza 'i filomatów, pozytywistów i Żeromskiego. Całym wysiłkiem 
kontynuujmy ich dążenia, ucieleśniajmy ich idee, pomnażajmy/ 
skarby kultury narodowej, zaobrczy wiedzy technicznej. Oto

■ ‘ — ’• • r- - 'V " V ’-

jest nasza ideologia - będzie też ona ideo logi wydawanego
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’ " S t u d e n t "  n i e c h  s i ę  s t a n i e  n i e - t y l k o  p r ^ c y  n a s z e j  o a  - *  

z w i e r c i e d l e n i e m ,  r i e o h  s i ę  s u n i e  i n i ż e  j e j  z y ^ y m  p r z e j , . -

w o i u .  N i e c h  b ę d z i e  ' w y r a z e m  n s . s z y o h  ¿ . o 0 i ą d o w .  ; n a s y y c h  z a p a -/ * .
trywa-i, naszych dąze i do postępu, naszej waimi o szczęśliwy, 
radosny i wielki uyo narodu naszego x Państwa. Niechże, się 
w nim wypowiadają otwarcie wszyscy studenci i oiitechmki  ̂
¡Śląskiej, m e c h  go wszyscy czytają. Niech się nasze pismo . 
Cieczy i croska z nami, niech, nas jednoczy, »i/szan wszyscy 
owiani jesteśmy bezgraniczną miłoćcią Ojczyzny, potężną 

chęcią smużenia Jej. A więc

P o c h o d n i e  w 0 o r ę !

D l a  C i e b i e ,  P o l s k o »  i  . d l a  d l  w e  j  c h w a ł y

Pojdziemy w trud,
B y  w y p r o w a d z y ó  M a r o d  n a s z  c a ^ y  

Z b i e d y ,  c i e m n o t y  i  k r ę t y c h  d r o g  I

P r z e b o j o m  *

p o p r z e z  p r z e s ą d ó w  z » a ł y ,

P a k  i ! M  d o m C i O ż  b o 0 l

Redakcja
• : \

P O L I P E C n N I K A  SLASKA W O L I ś l e A C n

O d  c h w i l i  w y d a l i  a  p r z e z  r z ą d  d e k r e t u  o  u t w o r z e n i u  P o l i 

t e c h n i k i  Ś l ą s k i e j  w  G l i w i c a c h  d o  d n i a  d z i s i e j s z e g o  u p ł y n ę * o  

c z a s u  n i e w i e l e » A l e  c h y b a  " p i o r u n e m ” m u s i a ł  z l e C i e 4  t e n  c z a s  

t y m ,  c o  u c z e l n i ę  n a s z ą  b u d o w a l i .

B o  n a  p o c z ą t k u  b y * o  t y l k o  s ł o w o ,  d e k r e t .  v i t c e j  n i c  

M a  t o  " s ł o w o 11 p r z y j e c h a ł  d o  e l m w i c  r e k u o r  i  g a r s t k a  s t u d e n -  

t o w ,  Z a p a ^  d o  p r a c y  b y ł  j a k o  t r z e c i ,  n o  t r ó j k ę  w z i ę l i  c i ę  di* 

r o b o t y .



I oto w terapie, jaki ¡nu tno li ty 1 Lee młodzi sprostać, zn- 
czrłt się tworzyć politechnika,

Zaczęło się od ma. ew.o rniesz a oka przy ul. Częstochow
skiej 19. irotem poszło dale; ’ domy przy bzęstochowsłiei , wro
cławskiej, gmacny wykładowe przy btrzody,, biura admioistru- 

, cj i, lursa na Arko ekie j Sk ¿d się to wszystko brał; . „zy by., 
.o ju . . ie, było tylko miasto zamieszkałe w dużej larze j - 

szcze przez nie mc o vi. 4'rz-bć ich byle usun t *. j*. więc -urzędowe? 
wezwać da wysiedlania ifiiarodsj e cz^nriki11. ile konieczni 
Zbyt dlu•o by to trwało, .łodzi wysiedlali najczęściej, na ł 

sn, ręlcę < następnie zdobyto gmach pod - stoi ówkę, ¿wietlice :
Oibursę przy ul. Gtrzody. Z tym domem sprawa byJa pclona, ja: 

z in ymi budynkami, Objęliśmy ściany bez okien, - zyb, drzv- ■, 
ze zdezelowanym urządzeniem elektrycznym, bez niczego.

- Tu bodzie stołówka, po przeciwnej stronie świetlica.
, % > ■' 1 J

Jdrzechor ze , co usłyszał1 te słowa rzucił okiem w pusty 
czeluść po sklepowego lokalu i uśmiechnął się ęceptyc nie.
Jak się uśmiecha tercZ,'nie wiem.

Bo dwe u. miechy, machnięcia ręk-*, kpiące p ór  słc.-wka - 
to osobno historia. Spotykaliśmy takich ludzi nietylko 

Gliwicach* byli i w ..rakowi«, w Katowicac ,

i-olitechnika w Gliwicach.9 rytanie swym tonem miale 
mrozie wszelki zapał, znacz ¿oy ruch,ramion sparali-owa nam

ręce pełne roboty i

- Bo niby sk,d w Gliwicach wyższa uczelniar Ato po
troi i stworzy ć ją z nicze. o< A przecie sn-pad nasz był ni - 
z lennie ogromny, rece nie opadły, nic mogły praca cze
kała,

►.■■..'oj , drogą delegacja studentów rozmawiała z bawiącym 
przejazdem min* Wy cechem, odpowiedni, rezolocj wysłano dc 
-roriera rz au i prezydenta AKo. rogioski, jakoby pn-litech-



niki -w •CrllwicŁ.oii piiało nie byt, zostały zdementowano kate- 

■gcrycznie•
Ł*c prawdzie politechnika już wtedy była. "4 1®steczko ajta 

be-rlckie" skupiające się. wokół ulic Częstochowskiej , ¿¡trzody 

Wrocłewaskinj , koniuszki, Gomułki na potrzeby politechniki 
już nie «ystsr. zalo. Stwo-rzyliaray tedy “kolonie" przy kor-'- 
siuszki, -iw. Andrzeja, Jfcfcrbw^kiwgc, a ostatnio przy Chmiel- 

nej * ¿lad .mieniem uczelni, nafi bezpit.cze stwem osobistym pro
fesorów, personelu i studentom czuwa «tudant z bi^ło- czerwo
ną opaską i karabinem - członek Milicji Akademickie i.

Między 1 a 5 października ot byłv się egzaminy wstępie.
29 października miał miej.sca pierwszy, inauguracyjny wykłąi.
'5 listopada ruszył rok wstępny.politechniki.

iraca jednak nie ustaje. Trzeba urządzić laborntorie, 
pracownie, kreślarnie; zebrać sprzęt konieczny do normalnej 

pracy naukowej, zdobyć aparaty i przyrządy. Zdobędziemy je, 
tak jak pokonaliśmy wszystkie dotychczasowe trudnolci.

widziałem wczoraj, jak z budynku wydziału chemicznego 
usuwane czarnopióro skrzydło niemieckiego orła, co tam po
został - zapomniany, Na uliov stał t2 urn gapiów i patirał na-
* /padające odłamki, co rozpryskiwały się ns bruku; I wtedy 
ooj^łem rónice w zepatrywaniu cię na sprawy naszej uczelni
nas i przechodnia z ulicy, ula niego w fakoie usunięcia ni«s- 
(i, ieckiego orno było może oo- sy .llolicznegc. H a  nas juz nie, 
Wszak ziemia to odwiecznie polska, godło niemeyyzny przykle

jone ds wieży budynku było teką samą narzuconą , obcą i zew
nętrzny tylko etykiet.jak wszystko, co tu było kiedy' nie

mieckie. Üsunęli_my go , juk^ąsunęlićmy fcmit-cie i grucy i. wszy- 
stko, co niepotrzebne, co ze-adza. ^ie zatrzymamy się także 

wobec nrzeozk t4 '- lor« wwUnri-f«* °ię w tjrT̂ ẑłos?''̂  • Wszek



święty zopuł do pracy i nauki z nami.
I jeszcze jedno.Uświadamiam sobie teraz,że pod moim artykułom 
konieczne jest- postawienie ¿rty-.So może,nim dostanie się do 
rąk czytelników ze dni kilka,będzie już mało aktualia ,przesta

rzały .Tempo/naszej pracy nie czeka,»lar. piszę;

Dziś jest i, listopda 1945 r.
ladeusz-Kwosik

RA POLITECriNICA SI43A1EJ ROSPOCZRRAJA Się WiTKk. Di 
W dniu 29.października odbył się nu PoiitachnicemSląokiej 

w Gliwicach pierwszy inauguracyjny wykład z chemii nieorganicz

nej wygłesz ny przez pro i, dr.*»iktora Uakóba.

«ielki to tył dzieli w życiu naszej politechniki.rozumieją
wszyscy doniosłość tej ch iii.Był to przecież pierwszy polski 
wykład na Ziemiach Zachodnich, ho z i-.-miech przez tyle lat
gormanlzo znych powstał ośrodek polskiej kultury i ładnie 
rozpoczyna swą działalność; Był to pierwszy na tych ziemiach 

wykład u języku polskim i dla polskich studenta .
W  całej połni rozumie-ją to ci, którzy własną pracą* wy sił kiom 

myśli i rąk politechnikę Śląską'tworzyli.
Rozumie to. nasz Rektor,rozumieją profesorowie ,którzy w organi
zację i budoivę politechniki włożyli tyle pracy,energii d zupo-

* ,

łu. Rozumieją studenci,którzy własnymi rękami ją budowali, któ
rzy na wykład przyszli wprost od ynoszenia gruzu,remontowania

I •
sal , z ’--'uysztatów i biur uczelni.

Jak dłu'¿g oczekiwaliśmy tuj chwili.
Przy wytrwałej pracy mijały dni, tygodnie/miesiące... 1 jeszcze 
tyle do zrobicnia... 1 znó do pracy z zapałem •“ byle prędzej 
uruchomić politechnikę,by la ozuśni j rozpoczęły się wykłady.

I « dniu 29,- października, w auli wydziału chemicznego 
zgromadzili sic studenci, Kie tylko chomicy przyszli - wszyscy 
obecni w Gli- icuch studenci chcieli by6 na pierwszym wykładzie.



Nł t -Jhrzuch "chomików* mulc.iały się ożyri<-nie i rodoś.ć. 
Nastroi innych studentów osnuty był myślą, kiedy i dla nich 
.-¿roszcia rozpoczną sio wykłady, No ykłudzi a oprócz studortć«. 
obecny był oj<v odo iląski g n. A, Z 'yldzki, biskup śląski k*. 
dr Adamski, kurator Ukregu Szkolnego Śląskiego Aotulsi, dyrek
tor Instytutu Sielskiego dr Lutman, dyrektor Tcchnirum v/ rerto-

Imiu inż. Grodzki, dyrektor wyższa gó Studium Nauk Społeczno-
Gospodarczych \ łCatowichch dr Lisssk, pr*zyd* nt Gli ic Kii-.

mozuk, prof «orewi-e, asystenci i inni.
**

patrzyli szyscy z radością i dumą no udekorowaną solę 

•wykładową - jaszcz nie t: k do .no była ono zdemolowana i opu
stoszoną , a dzid'...,

i

Nu podium ukazał się fłoktor. Zaległa cisza. Hoktor rozpo
czął przemówienia. Z uznaniem i zrozumieniem słuchali atu- 

d nci słów tego, z którym tyl. już miesięcy razom procowtli 

i bbryk«li się z trudnościami przy t*orzeniu politechniki.
Przemówienie swa rozpoczął j$:-ktor po* itani m doctojn ch 

goóci. Dc: luj . podkreślił, temwecimy uroczysty dr la" ,  w kto-
; / ' ' ą

rym « murpch n- si knietych słowom ni-mi- ckin i krwiożerczą, 
pieśnią ■garraaóską odtąd, rozbrzmiewać bidzie *3 owo polskie, 
piaśń wolnogo, s u war o nr. ego Narodu polskiego n. z. 'sz , na 'wie
ki .

Zabrani powstali i odóuinwal?' ¿rem N-modo .y. w d lszym
ciągu hoktor przypomniał o 'zwycięstwie pałstw sprzymierzonych

*  . « «

nad f riy stowska-niomleckim na j cźdjcj , któro umożliwi? o . nri 
odbudowę państwowości.polskiej i. rozpoczęcie studiów na pol

s k i c h  w y ż s z y c h  u c z e l n i e  c a .  ż a r o i ł  p r z " ' tym w ug-ę na z s ł u g i
■ f

wojsko polskiego, które z bratnią Armią Czar on^- p r z y n i o s ł o  

nam uyzwolrnie.

VI d a l s z y m  c i ą g u  mór ca. z r e f e r o w a ł  s t a n  p r a c  and o r  budo

wą i  o r g a n i a ą c ą j ą  p o l i t - ^ c h r  i k ‘i .  Z c h w i l ą ,  r o z r o c z o c i n  wykiy-
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‘déiw'nik̂ jsjzoâ  ̂ • -^nfeśr &$&?£'.
Lłttyoh podstaw bytu prac twnikót/ auk».* all I młodzieży.. Rozpo
czął sif okruś drugi j najwąż .iejszy i trud.''; , obejmujący tv/b~< 
rzurie ..laboratoriów i zakładów hatüícvíycb. politocn;i :..l0 J¿¡jéf0- 
prio Rektor wskazał na zasługi młodzieży w budowie poi,. -m/j •• 
riJci, wyroź? iająe szczegół" ±u pxacownikov/ administracji, Zwrr 
eił i rzy cym uwagę słuchaczy, że u udo wali oni tę uczoliię ni .. 
tylmo dis, /,. i i y  ale i dla tych., co w następnych latach bę 
dą studiować ■ r

- Teh i pdziwu Oodny stosunek niłódarway do sprawy budovy - 
mówił• Rektor - był dla faąu starszych bodźcem, dod.nwał nam za

pału x energii , dyktował/nam zdecydowanie ich tempo, -
Frzechbdząc do drugiego .okresu ¡¡rac, mówca jr dJcre^ltł

f-
rolę sił naukowych przy. organizo aniu laboratorio,-/ i zakła-' 
dow naukowych» Jednym z pierwszych profesorów, który prz, był 
na teren Uli,ie, gdy jeszcze odbywamy się wykłady na yoditach’ 
nice Śląskiej w KtalcoWie, był prof , dr- Viktor Jakob, 0o wła
śnie z zespołom swych asystentów podjął prąpc rui: z organizo •» 

war.iOm laboratoriów chemie 2’ yeh' .i jégo wielkie taA-ig, zaj
mą poczesne mié j sco w krohi-caćh r, as z ej uczelni, Z t«fc -A a* 
ćriu przyczyny Jemu to prayr adł w udział w pierwszy wtRaa,.
0h; prawdziwy demokrata, -oś/dał gł ę borną swą. wiedzę' i gorąpo 
prawdziwie poisne. serc, budoéie ííéwej placo,ai vaiuio••-.•»:j«

Ro przemówieniu Rektora, wśród d>ugo niemi .'..krępy en •cite* 
skowy v/szedł na yyjvrr . prof. dr Jakob i r r ^ o ^  ..*• yc-i.do 

na sali par.owa' podrió; ły i radosny nastr.o j, die . szyecy siu- 
dene i byli z wydziału chemicznego. c ydy¡£í -%&■%,/¿o-y obecni
byli seuderraai. Ula wielu więc sama h/d/ć yic ~lu ¿y' c muło u -i ,

teresuj^ca, Vv-u:./ ,cy jednak słucha’’., j jedriadRym, inii.:.-- 
rium, bo słowg ./ykładowcy miały s m t  'i'Uhp-, ipieyet-
kich zrozumiałą jakby symbolic,-/ i, tr,.,ri., iąH< v/ym. u ¡«y-r uia 'nai

*1



■i; ■ t)

znacznie wi^c-ej ,_rłar~p<Knrâ drrl(am-iasłrJłcoyrłmreni4-'1-mińeorgajiicznc i.
Nap. N.

rziuŃ z a l u s z n y na p o l u : chnicl
V dniu Świata Umarłych oahyły sią na Politechnice Śliskiej 

uroczystości po...wi >cone pamięci poległych.

0 godzinie dziesiątej .zebrali 3ifc w Auli wydziału elektrycz
nego profesorowie i studenci na uroczysty akademii. Akademii roz- 
począł krótkim zagajel.iem przedstawiciel "Bratniej Pomocy", po 
czym v/ygłosił przemówienie m0r piżankowski.
."i p¡¿owca podkreślił, zo w Umarłych Swi i to "jedną godzin^ my a- . 

li wstecz trzeba nawrócić"' do epoki, ktdrą znaczył barbarzyński 
i ,oirz b°krw-awy pochcd Wiberolłes^W" , Ąo : czasów, kiedy "głuche cier- 

piąoych jok: i śmiech lutizkilnies.aezery były hymnem tego świata".
W tym najcięższym ‘5 na j trudnie jszym gycie narodowego .okresie dała 
Polska światu wartość nt.jwyzsz<.„, bo warto c cierpienia. A symboli
zując tc cierpienie Narodu -mc wił o m »ce polskich wi i ni ów, o kraju *
niedoli i cierpieniu żołnierza, omiero - wszechwładna pani wszyst- 
✓ v 

kiego, co żyje i wszystkiego, co umiera; r ¡k » podawała tgm, gdzie
się* o ni# modlono w chwilach uarUci. Wioc

"przesłonie każde ze wspomnie , 
my-iii żałobą .ękrfcić, 
nie wolno - nie wolno zaponhie', 

e że było słowo Oświęcim."*
A potem zapisanej kartce pJreru, tej z "Kr-iegs^yfknjenenpost",

ktor.j z takim utęsknieniem czekano gazies st mil od Oj o yzny, pc—
Av;i 5cił mówca słowa serdeczne. Każdy z jeńców znał ją nv parni-a,

i
bo jc, po dziesi'• ekroa czytał i óziesic - ra ąy przemyślał, przebo
lał i przepłakał. Niosła ona w ponure dni jakże ci-izkie ,z Kroju 

wie.-;ci, i boi matek i > on. na jserdeczhie;jśzy. :,'fy tak daleko - nie 
wiem, ^dzie jest nasz cynek, samotme przezywam miesiące juz w 
unco ponad siły. Ch'..H mnie zatrać przyjaciele, ale nie mogą



• t \
być wśród ludzi*W szpitalu,gdzie pracuję jako pielęgniarka

V *  »

wśród chorych i smutku znajduję parne ukojenie i ta ciężka
0

praca ratuje mnie przed obłędem.Bo chcę - ukochany zobaczyć 

*as i dlat.go żyję.Nocuję u znajomyoh,jem w szpitalu,ubrali 
mnie dobrzy l u d z i e C z e k a m  ne list od ciebie,czekam wciąż, 
r tak samo czekam na znak życia ed synka i tak żyją , a Serce moj 
jest z Wami. " ^ w końcu cierpiani-, żołnierzę, inne>bardzic j

ł
dumne i odmienne,niż cierpienie cywila,a jednak jakże często
najgłębszych rozczarowań pełne.

" Za mil tysiącom huczne brawa
beluty,sława,sława,sława,
¿¿łonie złożone do oklasków

Znów serc-.* ś .lata tonie w blasku -
Z dymem pożarów dom ostatni
I dach ostat'Ai,jęk ostatni..."

Tekle*,, jest życie żołnierza,że
"gdy rozkaz - to trzeba,choć serce sitkkjęzy,
w rozkazi się serca żołini rzo nic. liczy".

»*
" W święto umar|:ych - zakończył mór/ca - trzeba z .całą- aiłą

I! *
uprzytomnić sobie Ich najpiękniejszy tostamnt.Ujęły go chyba 

/. ę 
najlepiej słc.a żołnierskiej pios-nki Przysięgliśmy,że

P«lska będzie,to jest naszych serc orędzie". w .

Dziedzictwo myśli i czynów o honor i p«tęgę Narodu - dbałych, 
to najpiękni jsza po nich spuścizna.Niochżc więc ona w skazuje 

drogę i prostuje ścieżki życia Polaków." . *
bło .a mgrs Niżankowsilego wy*, arjy siln i głębokie wra

żenie .Mówca skierował y.yśli nasze ku.zrosaonym,krwią polom 
bitów,ku potwornym hitlerowskim fabrykom śmierci,ku pamiętnym 

bolesnym i krwawym dniom warszawy.Oczy bezwiednie skiero ały 
się na zaimprowizowany na scenie Grób Nic:znane go Żołnierz-^,

• $ I
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prosty brzoaowy krayż 1 p.lcn*by aniess, przed którym' pełniła 
straż warta honorowa studentów. •■

.Drugą ozęSĆ akademii artystyczną wypełniły deklamacje, pro

dukcje artystyczne i wokalne, pc czyjm w podniosłym nastroju de
legacja studentów złożyła wieniec na G-robie Mi®3naneo0 Żołnie
rza. Akademie -zakończono #d opiewaniem Hymnu Narodcwego, następ
nie. uformował się pochód przez ulice Gliyrio do Pomnika Wolności.

' - - \ 
Po uroczystym ziozeniu wieńpów u stńp pomnika przejąć wił rektor
politecnniki*

•t
- Po okropnym okresie, faszystowsko-hitlerowskiej niewoli •*

. ' I• r me wił rektor - odzyskalasmy niepodległość. Morze przelanej krwifcł- *
i łez, miliony mogił poległych w walce Polaków i prochy męczen
ników spalonych w piecach Oświęcimia, Majdanka, i innych katów- 
ni są cła nas w tym dniu umarłychprzedmiotem specjalnej czci 

i miłości. Za ich ofiarny trud i poświęcenie bez granie zapalamy 
dziś w całej Polsce na grobach bl skich światła, by uczcie ich 

pamięć. W dniu dzisiejszym, ¡gdy pod okupacją zrozumieli ¡my, dń 
czego'dfprowadzi egoizm, oh^ó zyciakcsztem ucisku innych, win
niśmy. połączyć się zvides demokracji, która zatriumfowała- dzię
ki ofierze tych, których święto dzii obchodzimy. Dzis winniśmy 
zapalić światłu nie tylko każdy z osobna na grcboch swych najbliż
szych, ale wszyscy razem winniśmy oddać cześć pamięci bohaterów 
którzy padli dla nasiej. wolności i niepodległości,Oddajmy toż 
cześć i tym,którzy przyszli umrzeć na na,zej ziemi z. bezkresnych 
obszarów Zvriązku ̂ RadzieckiegOjbo oni oddali swe życie nie tylko

za wolność swej ojczyzny.Pni polegli za wdj/gość całej ludzkości,
*

w ©brtnie demokracji przed ciemnymi siłami faszyzmu," -■
" Hiemcy hitlerowwkie pragnęły zafełonić przed nami życiok

da$ńe słońce,by ono tylko dla nich jednych świeciło.Ale jak\
promień światła przebija ciemności,tak lobro zwyci żyło nnd 
złem".



"Mech z popiołów męczenników ka troili hitlerowskich
i Id o ha torów walk stoczonych na całych nieomal kuli ziemskiej

• \  

przez synów naszego narodu zrodzą, się mocne pędy nowego życia,

pędy prawdziwej rzetelnej demokracji i braterstwa wszystkich
na.ro dc w. M e c h  pędy te rozrastają-i -rozkrzewiają. na naszej

polskiej ziemi jak najbujniej,...bowiem, gleba .naśźa jest uzyź-
ni cna krwią. - i-* popisami męczenników i bchateróy polergłych

/ ■ " V ' "
za Polskę i ideę demokracji.11 . '

A | * *

r» przemówiamiu rektor -wezwał do oddania czci pbległym 
jednominutowym milczeniem. Chwila ciszy zakończyła uroczysto

ści. Zgromadzeni rozrszli sic," lecz wrażenie z Dnia Umarłych 
na długo pozostały w naszych sercach, a pamięć o tych, co oće- 

szli, trwać będzie na zawsze,
■ Nap. Śf

ÓlfiZ KCNOENTI^ACYJNY JAKO »CZYTNIK ,vTCHOWAWOZYM V III EZE3ZY 
Wiemy wszyscy juz dobrze, czym był obóz koncentracyjny w 

Niemczech. Nic wszyscy jednak wiedzą, jaki był jbgo wpływ na umy
słowo S 6 i duszę człowieka. Ta własnid kwestię postaramy sic 

oświetlić, korzystając tu z własnych obserwacji.
Zasadniczy pierwotnie obwz kong&ptracyjny przewidziany był

dla niemcow. ff§t}dztmamw nim oprócz wi ctiiiów «politycznych również• • — ; t >
innych przestepęow. Tymi’ .ratatnimi zajmować sio nie bodziemy.
Celem oficjalnym było D «  dnncgó osobnika óf społeczcr~

stwa, aby ni£ miał nań v/pływu, wychowanie- gb ’w duchu narodowc-
soc?jalistycznym i wyrobienie w nim cech piliiOdCi, pracowitości,.

ofiarności, posłuszeństwa, czystpśoi, honoru, mlłesoi ojczyzny*
itp., jednym słowem wsyystkich cvch dobreg •• chrzęści j anina .były 
to, jak nazywano, milowe kamieni- na drodze prowadzącej do wol
ności. W praktyce było.jelnak zupełnie inaczej, Metody wychowania, 
kt o jsb obrane, wywierały skutek wre oz rzlciwny. Pragnienie sewnsiy4- . 

i nie nawie 6 do’ zwierz chniMwa o>, ku , tj, do- 33 oraz do reżimu



*» M  •
hitlerowskiego - ot.o.owcce tego wychowania,

"V . \

Przyszła wojna i miłonowe rzesze obookrajowców zacz 3ęły 

zapełniać ohozy. Zmienił się tez charakter obozów. Zdawano so
bie sprawo, Iż tego różrojęzycznego elementu zjednać sobie nie 
można, a w związku z pierwszymi sukcesami militarnymi byli pewni, 
że nie bodę przed niłdm odpowiadać za swe czyny. Zdecydowano się 

na wytopienie tych ładzi. Były to lata 194o, 4-1, 42 i częścio

wo 1943, Wtedy to więźniów traktowano jak luczi bez żadnych 
piaw,.a których praeznaozeniem jest tylko zginąć, S&ąd_ tez pocho- 
dzi nazwa niektórych obozów /np.'Mauthausen / - "Vernichtungslager") ;.ę 
oboz wyniszczenia. Sposoby,prowadzące do tego' celu są- V0 «zystkim . 

znane z różnych publikacji na ten temat.
Skutki były straszliwe« miliony ludzi zginęło, ale zarazem 

niemcy doszli do przekonania, iz ca-.e narody stojęce przeciw 
,nim trzebaby zniszczyć, r.by zlikwidować .zarzewia oporu,

Przyszły pierwsze niepowodzenia i widmo odpowiedział- ości 
z ciążyło nad barbarzyńcami. Kontnuuwani.e takiej akcji stało #
si-i niemożliwe choćby z tego powodu, że szeregi żołnierzy niemiecki

%t 4
kich zaczęły zapełniać rosyjskie i angielskie obozy je ców i ba
no się odwetu. Zmieniły si j też stosunki w obozach konoentra— 
oyjnyoh. Ponieważ dawał siyodczuwać wówczas brak rąk roboczych, 
przeto zą#częto więźniów traktować jako bardzo wygodnych robotni
ków,'od których w - nagano pracy po j. i c) Q 3 iły, a którzy nie mogli
niezego ządab. Jeśli weźmiemy pod uwagę- niedostateczne odżywianie 

’ • *
*¿¡0; zrozumiemy, ze było to też tępienie ludzi, tylko w sposób
bardziej "ludzki". Przyszło hasło "Arbeit macht frei" - praca 

- wyzwala, aby'więźniowi c.aó nadzieję wolności, której ' jednak 

" csiągn^.o nie miał. Nigdy bowiem wydajność pracy nie była czynnikiem

decydującym o zwlnieniu z obozu. Była t* kompetencja biura ocli-
«

tyczneg« i komisji specjalnej.



m ił '6 *ł' • -• .•. . . . x <
Ten (okres aczkolwiek nie caznućzał Si • tak wielka, śmiertel

ne sią, jednak poczynił' ogromne szkody, tym razem w duszach i 

mo’raine ci wi izniaw. łyć mOze, ze i to tyło przewidziane jako 
"oil wychowawczy" obozow koncentracyjnych. Aby zrozumie ', należycie • 

zgubny wpływ obożu, musimy najpierw poznać środowisko i Warunki', 
w jakich/bytowano. Wyobraźmy sobie środowisko ludzi prawie wszyst
kich narodowości Europy,¥ warunkach normalnych na miej sou byłoby 
hasło braterstwa naród: w.Jeżeli jednak* weźmiemy pod uwagę, skrajną 
nędzę w jakiej żyli ci ludzie, znamionowaną przez surowy rygor 
obozowy,maltretcwanie głodem,męczenie pracą, cały dzień pod okiem

- •

naganiaczy,rzecz jasna, ze nie można tu mówi6 o braterstwie,ofiar- 

nosoi,poswi^cuaiu,biorąc za miarę człowieka przeciętnego.ludzie, 

chcąc ratować■siebie,korzystają z każdej sposobności,aby ulżyć 
swej doli,Jednostki o wyższej moralności i kulturze uczynią tylko- 
to,co zgodne jestiz ich honorem i sumieneiem, cc nie Zaszkodzi

i
ich współtowarzyszem,Przeważna czwść niestety działa inaczej. 
Słusznie powiedział jefdn z kolegów,że u większości ludzi kulturą* 
to tylko ipowłoka,która pr^y silniejszym uderzeniu odpada,a czło
wiek staje?sic wtedy prawie zwierzęciem,którym rządzą tylko instyn
kty. '•

Oczywiście taką szkołę megł przejść tylko bez ujemnych skutków 
tylko człowiek o silnym i wykrystalizowanym charakterze,Źle się 
to odbiło szczególnie na’ młodzieży,kfćbrsr zawsze podatna jest. na 
wszelkiego rodzaju wpływ.

Oprócz tego stosowano jeazdze wiele metod zmierzających dc 
1 * 

skł ocnia ludzi,spodlenia ich i zdeptania ich godności.Szeroko
3tosc-wgny był system ioncsicielstnra- i każde niebacznie wy po iedzia-
ne sł.:v» groziło odesłaniem do kolumny karnej lub na'.:et śmiercią.

Przekupstwo było w obozie rzeczą .tak normalną, jak obecnie, powiedzmy * .

płacenie pqdotk<-w.Okupywać trzeba było przede wszystkim względy u 
przełożonych.Taki stan rzeczy ¿wytworzyli ludzie pr dli,przeważnie 

. ■ - o



ni eme y, ktorzy áoszli w obozie do władzy i nadawali "ton oa— 

ło.nCi, .ił â .ze o »oto we od tolerowały to , oo taki s-ta ni podejrzliwości 
i nieufności wsred więźniów był im przecież na ręko,Był. on 

sprytnie pot ęgowany przez sposob administrowania obozem.Miano

wicie więźniowie mieli do.ś-6 dużą autonomio; byli przełożonymi 
w obozie,w pracy,sami karali winnych.I w tym właśnie tkwi cała 

perfidia.Z reguły było tak,że nienawidzono zwierzchników, Robio
no nawet wy ten sposób,że kary nałożone przez władze SŚ były 
egzekwojvafee . przez więźnie.w. ■

Oczywiicie wszystkie prawie stanowiska kierownicze obsadza— 
ne były przez więźniów niemot w i stwierdzić trzebg, ób.serwując 
postępowanie ich i ogołrj. niemoew,iz w żadnym wypadku nie mogę. nam 
zaimponować swą kultur^.Biernie o gotów jest popełnić każdą podłość 
jeżeli mu tylko kazą lub subie pomoże.

üepczqc godność ludzką kazano przed każdym żołnierzem 
\ ■' „ 

zdejmować czapki i komenda 11 Muetzen ab!" każdorazowo odczuwana

była jako policzek v/ymierzony człowiekowi,ktc.ry chce być wolnym 
i równym.

W taki-h warunkach umysł ludzki tępiał i dochodziło do tego, 
ze zainteresowania zmieniały sio zupełnie.Bie było juz dla tych 
ludzi idei,mysi ich tarzało si > po bierni, Rie rozróżniali już oni 
zła od dobra,pi'kno za w#gole nie istniało.

Jednostki stojące wyżej intelektualnie,ktore nie dały sie zła 
mać,wyczerpywały sięę fizycznie i nerwowo.Żyło si j nerwami.Każde 
wydarzenie było bacznie .lodzone,gł ęboko przożyv/ane i odczuwane, 
a szczególnie te,kt<re tyczyły naszej Ojczyzny,Człowiek «tał sio 
czułym ’»arometrem,reagującym na bieg wypadków.

.'arto jeszcze powiedzieć kilka sł< w n t. zw. " tajnej ko
misji specjalnej,o kt' rej juz wspomniałem.W jej skład wchodzili 
więźniowie niemcy i jej zadaniem była obserwacja i wydawanie



opinii 0 wi 3 Opiach, pod wz$l v*em politycznym..« T^ardzf wielu wy
padkach likwidowano poważniejszym więźniów na podstawie opinii 

tfejśd komisji.
Widzimy więc, ze- -ftfeog koncentracyjny ten symbol rządów JSiemiec

•■y’ « ' A

hitlerowskich to nie miejiecG kaźnirjfdzie ludzi"maltretowana fi
zycznie, ale też miejscę,gdzie"popełniano zhroónie' na duszach 
lućzki*h,Wszczepiając' jhd demoralizacji, sądzili, ze w ten spo-sc Tb 

osłabią wrogie im społeczeństwa i łatwiej oś i ¿¿gną sw- j cel, pan 4- 

w- nie nad 'światem.
, Obserwator

- 15 *



. «

SrO;viN IENIE

* h.; mnie-s:-ie ¿ni.v pola* r” • • * ‘% *«
• ■«dalekie, zielony, .

I «lasy brzozowe dołem'pobielone •
U szczytów w pałacu kopułę zaklęte* zielone 

Śnią mi się drogi rozstajne - i ¿więte, 
przydrożne kapliczki, co w lipowym cienia, 
dumają o całym '^aechludzkim istnieniu

nieszczęsnzz 

Śnią rai się lasy tajemnicosine 
Tulące w swym łonie na wieczną gościno
ciała młodzieńcze wysmukłe i preżne,

(
co więcej siarą niż bronią orężne 
legły tu oagiz w w ieczorną godzinę

psmętną. - 

Śnią mi się rowy przydrożne, głębokie 
tbulące zazdrośnie przed natręta w «tokiem, 

skarb dziwny; •
Ne łożu zielonym spoczywa beztrosko 
wędrowiec strudzony - położył dłoń wąską 
na piersi - gdzie poprzez mundurową szaro:ć 
mknie pasek wąski wstążki wielobarwnej -

i
± ie drażni go wcale, że ważki figlarnej 
przejrzyste skrzydełka łaskoczą mu czoło.



* V * ' jjh >•} '
On śpi spokojnie - Nieomal wesoło - 
»•

. ukryty w cieniu rowu przydrożnego. - 
* •• u pic mu nie zdoła przerwać sńa ditfiieg©

>f . • v , * ' przed dniem bstatnim. --
. •»* ► -'A mnie się ónią poła:

... . • ..dalekie, zielone..- ■<■■■■'
. . . - I lesy brzozowe dołom. pobielone •. *
-. * ./ • Z eklep leniem z szmaragdu . —

1 ani mi sir .wszystko i
w* ✓

« wspomnieniu dslekism 
wyraźnie i blisko,

... “lak, że nawet nie wiem. - 
kiedy to było -

'. *: V. -....Dzisiaj? czy prz"d .wiekiem? -
4 os

. . <* ■*“ »

N o w e l a  *' *

ZxOTY LISC ‘ '* */
. • ... • • •• v

ifA kiedy nadejdzie smutne,
. iesieź jto skc rbem nan bodzie

w^pomnie^ czar if 
v ' • • .
ulicy na peryferiach miasta cicho brło i spokojnie.

r *“
odd?.. 1 i dochodził tylko jednostajny 'turkot i szum oddech 

'"ródmie cle. Ulica. szeroka i prosta zwężała się w dali dwoma, 
szeregami jesionów i klonów,które nadchodzące;'j«siei • pozłoci- •• . v

*

ła już smętnie. Chylące sin ku zachodowi słoh.ce rzucało płasko 
z nad dachów i ogrodów ciepłe uómiechy blado pemort^czowych

, o

promieni na nielicznych przechodniów poubieranych już w płaszcze 
przed chłodem października. ' ’ *•,

Szli w milczeniu,wzrok jego ślizgał się po jej szarym 
płaszczyku,na tle którego' kołysały się' w rytm' kroków jej 
ciemno- błon.' warkocze.

i



frfsasot’-o było mu. t<ik .obuję to/- .Pfnwet l)anl.sia,która nzl a
teraz „koło niego -zamyślcna 1 smutn&.Z rzadka tylko odwracała
w jego stronę piękną swą bladą twarzyczkę,jakby mu ehciąła
coś powiedzieć, lecz tylk-' zaiskrzyły się' fiełkbwyn plaski cm
j«j piwne oczy i przemknął pc twarzy smutny uśmiech.'Hedy i on 
chciał

coś dc niej mfwió,laoz eę. C * ż mają-cebio teraz ,̂ o powie- 
dzania? f r z y ma met* " robić .nas-t-r-ój? ? Znał Ją dobrze i wiedzihi 
ź h  z nią tak nie można, Zawsze byli względem si e' ie-"tak szcze
rzy i otwarci, Fastrój przychodził sam,” Pb co teraz ta sztucz-r 
ność i zakłamanie? ^

Spojrzała na niego 'Znów tymi ,,,, zawszo jednak drogimi 
oczami,ale jakże tarz smutnymi. Czy ma wziąć ją za rękę i mó
wić jej że ... mówić jej tak,jak wtedy,Ale wtedy było inaczej, 
■-tedy,gdy żartowali bili się gałązkkmi rozkwitłych bzów,rozba

wieni ... ądy petem schron li się przed " nieząośnym Słońcem;' 
w ciec pokrytych zielenią drzew i -s i o dz i •• 11 vr aż cm roześmiani.,, 
ytody te przyszło cnr:e ,5- ło im tak dobrze razom.Same zlbws

-i ♦, . •

cisnęły; ni* do ust i-Spotykały się npojhzrnia*a uśmichy 1 oczu 
Wask. wisbe j powiedziały niż słowa.

Albo wtedy,gdy szli tą sana ulicą,tak some jak dziś,nami 
wśród licznych przechodniów i " uci- kali z duezneg-o miasta.
B'o to było już latem, bzy szli wtedy po to,by byoąjsam na sam"

"by picśeipr się i ogi-.-waó11 ?3żH b z celu jak zwykle pogodni 

imr •- zbawi cni ..Szli pazą miasto,-bo śmiał cię do nich błękit nić-V.; . " ł
V

ba i śmiało'*się słońce kaskada jasnych promieni. Szli wdychając 
■upojny zapach lata,nic "yśl c ,czy o z ł  ad lyłłcj gałązki jaśmi
nu,czy r,d rozkołysanych łanów zraża. / •

/ "h,po co wspomina*4- i myśleć, jak to było' wtedy .Czy sprawiła
.. . , ' *

V V  . • -

t>, pokryta' z ¿eler.ia ,kv/itn -.o a. natura czy instynkt źyei a,nami* tnAś 
'micdyeh olał,czy " miłości czar " - tęśSkncta- bratnich dusz



? •
H miona samo się splotły i usta złączyły a serca zabiły 

' upojnym silnym rytmem.
► 4

a ter-z,gdy znów są razem,czdmu pust^ i smutnoV Czy-- ’’miłość 
zg? słałT ,ozy się ” sny prześniły” V -

więc,czy ma powiedzieć jej teraz.,że - ’’pieśń skończona” ...

żo i ona z pewnością go już nie kocha, i - .powinni się rozstać ...?
Rozstać się ... i ujrzeć jej łzy i ...

Ogarnął go dziwny żal,który nie pozwalał: no słowa rozstania.
Smutne są chwile pożegnania. Ale,gdy gaktem jest,że nic ich już

nie łączy... 1 ...
NioINie powie jej tego.Dlaczego tę ich. ’’czarowną bajkę” ,tę

tak harmonijną pieśń mc teraz zakończyć•tak bolesnym zgrzytem.
Jakie to smutno jednak,że miłość g'śnie,że pieśń ta nie może trwać • *
•wiecznie. * ,

; *
Schodzili na przedmieście,Pozostawili z- sobą komienite, 

iv tu po obydwóch str«nach ulicy kryły się zo sztachetami małe
•' i !lf

domki.Tylko a.loja jesionów i klonów oiągnęła się d lej • .«iatx zrzu-
t • '■

ceł z drzew pożółkło liściu,które zasłały już zrzodko' trawniki 
i. toczyły j?ią po jezdni. One zatrzymało się.
- 'Z rwróćmy rzekłn>i > * v

I znów szli w milczeniu,patrząc w perspektywę alei,ginącej w tłu

mie k mienie. Przybliżyła się do jego ramienia.

r%Kazlfc,wiesz,chodźmy do parku. .. « .
- I pocćż - odparł.

* f* •
- Tg lu razy tam chodziliśmy.

ffziął ją pod ramię i szedł mechanicznie.,wodząc spojrzeniom po nie

licznych prz chodniach.
■A parku bezludnie było i pusto .Jesienny chłód nio zachęcał 

do sp cerów. Skręcili w ” ich -łoję” . Na jej tworzy odmalowało

« 19 -



«3łć oży i ni, . -i supeł sit* z pod jego remi- ni a i po*3zł
r * * • - . -  ■ \  • -s

przodom.ud cz sudo.cz~su silni ja'zy podmuch : l'r tru zrzuć ł , 
z drz. - guróć z schłych li-ci, k. r.dąc j - ł godnie na trovmlki 
i oci żkc*. jrodniosł ¿od n,który p dł jej tuż pod stopy.t • ' *

•- ’£ trz,.ę,zik, “ rz kła
■ Li ć - cdp rł . ' •
- Złoty ..T: ki piękny... zm go... Do p .mi.tnik .

/ . • ‘
- 1 y,rzucisz pot m,j k. t, k i ty.,z łąki. f‘
- Li' , Ar.zik,k ioty to -i z schły i były ‘brzydkie-,- r..:,'
- A t  n j min, " ni pis ny opis n sz-go poc łunku" ?

j. o smutni 1 . , - * o .
- T ż z iądł, ni p chni już ... -i nim m.'¿uż‘ t go. nim Co 

było t dy f lotom.
- len Ü  ć toż... ' -

- Piel Wie,Łazik - przer ałe mu g ‘ałto nie.
o > ■ , «•-. v '

.. • ¿pbjrzał jej oczy, które .nagid z ilgctniały i spu;-. clła , j e
■ szybko.utoczył ją ramieniem.

- iio.ja'miła Dane...
Łączkami pieszczotli ' ie otoczyła li ć.^eby sio riia z, nietł,

- jj&n4sio Lubsz sł ezncóć * ren liźc no za sze pozostanie taki

s ara. To ki jak dżji ,jak tePaz.Lu za sz . już,Landsiul
, 1 • 

podniosła na ńioyo .zrok -a jej piekn t orzycżkc ,rozjo nił
" ■. : • • i- •

uJmiuch. I znó jest im tak dobrze,z sobą,tek miło,tak rado'nie.
A. ic to,że przok itły bzy ,żo z iędły jaśminy .Choć min.ł ’’szczu. cia 

szałM - lecz połączył ich jesienny z-ety liić,który przecież już 

na za sz pozostanie- ten Sam.
Łnd

-' 2o -
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Bawaria. Cudowna jesieó. Złociste siorícc zalewa ziemią.
Mienią się promienie w.opadających liściach. Śpiewają lasy.
Piękna jest natura i śliczny ten świst...

'Ále na świecie piekło...
.. uroczym zakątku, zdała od miast, w zielonej, okolonej ' 

ns horyzoncie lasami,nizinie rozpościerają się baraki«, 
niemiecki oboz pracy-. •

Idealnie foremny prostokąt otoczony -drutami. Wa? ../■ do
koła, A w środku'cztery rzędy zabudowali; • w każdym 7 nich trzy 
baraki‘i jeden budynek - umywalnia. Na uboczu stci ubikacja...
.¡ barakach mieszkają ludzie. Właściwie'.nie ludzie, a numery; 
bo otrzymał blaszki dc zawieszenia' riSKs zy i z kole .i ny m i 1" oo o , 
l"*ool, itd. - aż do 2ooól.

Bo numerów było 2pclf<
Przybyli w zamkniętych wagonach towarowych-- jechali jak

r

bydło *-xajfoyli - gorzej jak.bydło wr dzono ich pod dac.y na
wet wyściółki, trawy lut słomy pod znużone członki im nie da
no... legli na deskach... twardo zasnęli-...

A potem ciągła liczenia, stany, apele' - godzinne. -..oczeki
wanie na nic w szeregach, piątkami, na b'acznoí 6‘, ■ ;>ausger ichtet 
n a c he i r: a nd e r ,ł.



Ciągłe inspekcje., badania, p .«oglądy, I ciągłe .stałe wy
czekiwanie * fu coi'

bezustanny głód. Kromka chleba, miarka gorzkiej kawy, dwie
miarki zupy. Dzie-: w dzień to samo. Czasem nadzwyczajny
dodatek - dwie łyżti .cukru, papieros. Beznadziejna monotonność , 

okropna nuda.
Dokoła świat. Słomce, lasy, pola, ł .ki, jezioro, rzeki, 

¿miaste, wsie. osady. Wolni ludzie.
n tu druty. I najeżone bagnetami karabiny. 1 kurcze żoł- 

łądko . Twarda podłoga, numery, a zł co 'to* Dlaczego* ¿a czy
je wiry í- prz-ec'r* *. - nie masz odppwiedzi . ule nie, j st odpo
wiedź. niewielka w y  * i tablica nu bramie* ¿-.rbe itslcger der 
d3 , a pod nim trupia czaszka i skrzyżowane piszczele. A ko
ło niej uzbrojony ¿-maa na stanowisku, na służbie; spełnia 
swoje zadanie» trzyma za siatką ludzi, z których każdy miał 
dom, ojczyznę, rodzinę, nzzyisko, imię - a teraz ma numer.

I8000 - 2ooc ...

to dwu tygodniach poruszanie« przybywa ,ł̂ rbeitseinsa tz"; 
pójdziemy do pracy.

Kwalifikacje... Zawody... Kim byłeś?.. Jutą masz prak

tykę?.. .
a yi korcu wszyscy do szpadla i kilofa. To jedvne zajęcie 

dlo "hSftlingów"., dis numerów.
I znów wloką się dni...
Świt... 4 godzina... Apel... Zbiórka... "Kot-imf ndoneise 

antreten".... Dwie godziny oczekiwania na a.marsz... Aresz
cie psy i eskorta - wychodzą...

.troca była wszędzie ta samo• «V lasach, na polać1? , vie wios
kach, miasteczkach. Dorzędziem był kilof i łopata.

Kopali. , Dołp pod kanalizecję. Bowy pod fundamenty, -ochy 
na schrony. Dziury na kopce. Sypali piasek, zi mię, żwir.
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N: m:ąypy kolejowe, n; szelce, n»~ strzelnice K;. wyznaczo
ne miejsc , n. nieí/isdomo co. Zt. klr'.dc-li szyny,  stowiali* mr.szty,

■■ »* 9- ' •badow.li sztolnie...
i. wszędzie st li no «troży zieloni wtrtown.icy, .uilfząc

trzy nająć k-r. bin o pogotooiu, trwli.». I złe psy, wytreso*.
né, n uczono, 'cz iły ole do skoku szczerząc kł y »,.

Od dvun stój do pierwszej był obi d. »yoz':.v i przywożono ■
'  ' • •V *• * O

boczki zupy. Nł stojąco się' ją wypij ło. i, ©z łyżak. I ’\zu 
der Arboit, los”.

*0 szóstej skł: d. li nerzędziu i szli do "domu". K: siod
mą przeważnie byli z pcfwrot-na. Znowu' zup-. . Tsjk« cłilob . . I je*' 
szcze rl z .‘.Jol; Czy sten się zgedzoir Długie liczenie, spr- r f. 
wdzenie. 0 dziesiątej wreszcie spo'C i Do czw: rtoj reno.!

JMic kiedy v; nocy gwizdek,. Co to? i\.ic. w? leży się ubr.cć, 
b’yjlc, "zu fiinfe . ntret nw i cz-krć,. ż p-dnit.■ rozk. zJ "Zu 

in dio fi'rcc.ken*, . • g.
To były tylko uroza icynio. Żebyśmy -tylko z dużo nie 

społi, I t**k się żyło.
I! p , «. • ", • , *
, Cgosem ‘ \i 'drodze do procy, spoty k- 11' ludzi , Wtedy: "Still!

fcicbt* spr echo ni - los!n I z-e spojrzeni- • I r zv z* byle przr-
a ini°nin. ’ ’

Z cztsera brakło numerom sił, Ale mogli sic zryw-: C . wio
•*

*
m o g l i  pod.o.ł "ć m e rs z o m .  Ze c i e ż k i i -  b y ł y  k i l o : "  i  r z p d e l .  U g i n e ł ;  

s i ę  r a m i o n - . , d r ż a ł y  n o g i .

Tych zoeta o inno m obozie, i. kiedy 'z tri -r; ło sią kilku

dziesięciu, od.tr- nąportowyw no. Dokąd¡ Wikt nera nie. mówił,
Ale wiedzieli /'my! Wie szli n. odpoczynek!

,<izj - «ym rszu z nmuzuł-x noni" był- .straszniej sza od gróźb 
i' kur cifrlé^nych. Tylko n-:jsl -;bsi i n- jbi-rdziej wycieńczeni
podd er li się. Cińocież :• i wdzieli, dokąd pójdą* Domyślili się I

' .



Był* ich kilku: 18984, *18985, lyocl.>. 19ooi, 19ou>, 19o&5* 
Ki^dyii iź-Hż̂ cila- si^ Bolek, Bdzi.k>!3G k ¿-kB̂ k, ioIwk,
•¿for , JjsJOj ,

.Znali się od dawna. I -tu pr.zybyli razom.' i razem się 
trzymali, ułód ich 'wycicrńbzyrfc j- praoa ponad siły Vi/;yOzerpała. 
Alu trzymali się. Związali się serdećz/.ie. Jak tyłku ludzi a 
w obliczu śmierci związać się mogą,

Razom stawali w szeregach, razom robili na jednej pla
cówce, rarojn jedli, spali. Jeden drugiemu dodawał otuchy, 
animuszu, onorgii. Nawzajem się podtrzymywali...

<5
Sówek zachorował. Zgrzał si°, napił wody i ¿otowe. ko

bra, goryczka... •

Zmarł ha rękach, piątki. I ta śmierć kolegi zwiększyła 
czujność, Pilnowali się. wiedzieli, że zdani są tylko' na siu-

V
biu, Że niict ,im nie pomoże.

Żyli koleat^rniu, Ody inni zjadali chlub od razu, wieczo
rem, ci rer*in byli ta czczo, - ćmi w •iątkę zjadali 2 porcje,
3 mieli na rano, Samumu- nikt by się na ti nie zdebył, by będąc 
tak wygłodniałym, kęs ten 1 odzieli<5i Alu tu jeden pilnował 
drugi Oo. I ta racjo alr.a gospodarka ¿działała, źe trzymali 
się.

.••Trwał na warcie, przy karabinie kor w* junt - trwali przy 
kilofie i oni, Ale kto J.ogo przetri/fn^ ?

Bolesław Kaliński
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POLSKIE POETY KAPSAŁJTT^r~E 

»vtu.noja powojenna wyw-tłała-przesuń-’ęcle punktu ciężkości', 
êct. tr fakt,którego lolinsekwencje nięgajH we wszystkie dzie— 
azi*y życ. a, Zmieniaj'9 sie wskutek tego- granice,warunki goópodar- 
eze i geiłpttli tyc-zne pana twa. Bługead..-,nówy©h mra&ic Paliki wyno i 
»neonie »ft.Oło~ 29 75 km w tym 550 kfc gran oy morski ej ,• Odnośne 
cyfry z i. 9 39 noka wyno ,iły 5529 km i 14o km,Zyehodh.3a arian ica 
opiera się o Odrę-, no długo; ci 8 ©4- km* ^ dorzeczu tej rzeki 
znalazł© oię l' o tyj. km2 t.j, 35$ tery tor i urn. .»Pólek, i . .̂ akt 
posiadania uj: 01 a Odry i^^isły z portami Gdaóskiem i Ezczecinem 
wraz z arteria wodna, łuczffCi). zuałęa&a pr-z omy słowo z . wybtz-fżem 
zmienia gruntownie naszu politykę ekonomiczna.

®f^tst-d^Wpływy nieMćokic w O-dańoku utrudnią:ły cr mnie 
uniezależnienie handlu mordki ago od portów niemi dokich.* ’ > ł, ; ** '* ą•^1 0 * V ’to,jak przedstawiary cię chroty m- rokie przez perty niemieckie
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1^32 5: 0 48 ' . lź?> * 4.761 43-3 ,>,•■«
' 1933 4»66o 493 ? 5.232 ’ 8*9 . " •- ■* i "
1*34 5.716 656 - 6, 2oo *■991 . ' V
1235 4,226 -1 396 6.253 ■f * 86* '

Cyfry te wyjaśniajh dostatecznie znaczenie Gdyni w handlu 
morG1rim,Obecnie posiadanie portu w^Szczccinie i spławńej 
Odry znr'4rnia uh: -ad i rozmieszczenie eił gospodarczych w kraju* 

Slysk,Województwa Zachodnie i Pomorze znalazły naturalńe 
połączenie z tóo.rzem i w t«r sposób zostało umożliwicie bez

pośrednie dostarczanie naszych'wyro ltd w przemysłowych i pło- \
dów rolnych zagranice. Wisła zostanie odciążona a .także

- ' ’ . . • . w znacznej mierze Gdańsk i Gdynia,któro będą miały za zadanie♦
obsługiwaó eksport i import wyłącznic*tylko wschodnich i com-

« m

tra,lnyeh z i er *
• **. 1
Picrwsz micjsco w wywo 5c i przywozie t warów przez
* • ■ 01 • .*■Gdynię i Gdańsk zajmował ’Slij.sk. craz automatycznie rush ton

skieruje się na swą naturalny drogę t*j* Odrę,przrz co zniva
• >  „

rozł"B geograficzny struktury ze soby 'złączonych zi~m,
Puhktrm węzłowym tej‘ arterii wodnej jest ujście ~Tarty 

0

do Odry.-^zeki to skupiają w 'swym dorzeczu niemal połowę tery
torium lolski i stanowią daleko rozgałęzicny sieć wodny .dają
cy ¿ani o dogodny środek komunikacyjny*

Port szczeciński w naszych rękach rozwiązuje kwestię 
tranzytu,Nic odniósł on poważ. niej3zych uszkodzeń wojennych, 
a jako port jest jednym z najlepiej urządzonych nad Bałtykiem.
• (długo;‘.ók nadorzeża .wynosi 24 km, na przestrzeni 5 km młębokr 
ko: ci 8 m ,powierzchnia sTkładów portowych 2oo tys, m^,16o 
dźwigów. .. .

Szozcein jako port jest poważnym źródłem dochodów,po
nieważ jest używany przez pangtwa Buropy środkowej a przede
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. Transiyt w porcie szczecińskim
rhk Iolsk.ęt Gzrchotfłowacja Ettr. Sr. Rosja

7 • r w .,■ ■ p w p w p .

1926 28*. .73.1 . • «7,1 327,5 .3,5 '2,3 3,3.'" 4,4
193o - 38*., 125.3 ' 52,7' 414,6 4,3 1,?- e , S  ' ’ 0,2 't> V *
1932 .97,,5 5,6 ■ 17-.3 88,3 4,5 ' o,C * o,2,.

1934 56,5 7,5 24,9" 173,1 5,7 2,2 o,3 ' .' o,o
' *' * . * > , . * .* - 

Również Polska mus3ałn. płacić fcl-emcom powaine k w o ^  -̂ a, uży
wanie porftt, oo wskAz&jn poniższe #yf ?y —

£j?anayt polski pnzea Szorooln
/w 1000 to / .

rok;''. ,1928 1923 ' 1930. 1931 '>1933 1934
i>

io/~ 288,4 • 243,4 3*63,1 160,9 122,5" 5 6 .7
' * *• ■ ■ ■ ' * .

2 cyfr powyższtah jasno wynika,jaku prz sakcćą dla nassfcg.o
handlu morskiego >yła granica zachodnia,sztuczny twór
traktatu wersalskiego i jakie szerokie możliwości przed
naszym rozbojem1 ekonomiozno-gocpodarczym otwierp-dzisiejsze
ukształtowanie granic.

fiarbara Mitut»w«a"

KJLI3JA AKADEMICKA 70LITECT1TIKI SŁASKIEJ

7  dniu w którym zaczęto pracę nad utworzeniem' i zbrg; ni*
1

zewamiem Politechniki Śląskiej w Gliwicach Rektorat, powołał 

do, życia organizaohję studentów tsw Milicję Akademltką, Or* 
ganizacjo ta należy do tych instytucji, które na prże*trz*ni 

wszystkich dni istnienia politechniki.w Gliwicach przyczyniły 

ęię,rtzzćrzecznie tak ważnością zadania jak i nałkowitym je- 

go .w,'konaniem do budowania i rozwoju tej uek«l-ni ,■
• • 4 f '•?'

Celem Mili ej i Akademickiej .jest', chronić mienie Politeęh“ 
niki 8ląskioj eraz zapewnie bezpieczeństwo osobiste, pratdwni-



ków naukowych, p r a oowni k ów. -p.flmir 1 ptrno j_ i politechniki i stu
dentów.

2 ozagom rosły frzeregi Filioji Akádomiokíej.»Z napływem 

studentów do !gliwic przybywał pewien procent takich, którzy 
chętnie poświęcili swój czas służbie w M. *•., służbie, która 
niejednokrotnie wymagała nnrażeęis życia w obronić mionie poli-

9
techniki i w. obronie prawa,. Rosły szeregi M.i. Rosły również 
jej zadania. Difcki staraniom rektoratu uzyskiwała politechnika 
coraz to nowe budynki, nowe gmachy ucżćlnian; i bloki miesz

kalne, które automatycznie stanęły się miejaeami nov/ych posee-
S  ;

runków gdzie peinił straż student - członek K-J.Ą. otojąc dzień 
i noc cod bronią., gotowy bronić tego, c > nasze, gotowy nieść

♦" » (• ■ * i *pomoc każdemu, kto jej potrzebował.
* *' »• ; ̂ tej strony n/idzi ITilicję Akademicką przeciętny obterwa--

tor. Fie jest tc jednak- całkowity jej obraz,
Wiadomo, ze gdy łączy ludzi jakiś wspólny cel, jakaś idea,, 

^której chcą służyć, wiążą się w grupę i u á iłują stale być ze 
sobe w ścisłym kontakcie. Dążą'do braterskiego współżycia, di 
życia jakby rodzinnego.

ffie jest więc dziwnym to że członkowie F. * chną mieszkać 

o ile możności w tych samych domach, ze stworzył a wł; sną sto
łówkę, -;e. myślą a własnej świetlicy-, ze prac-o* • c i uc-eyc się 
chóą-'ra-zem. -̂p.ok-regnd-bu! są bowiem, wspólną myślą ules i-enic wza

jemnej p wupny, poła cz >ni jedną ideą, Fy 1 ilicja .Akademicki, w.#poł 
prpoo,ria;9; choąuy -z tymi. wszystkimi, dla których nie ty Ikr dobro 
Politechniki, ale dobro 'całej naszej 0j czyzny gj est praw«m naj -

w^żsźym. •• : •• r'.’ ’ ■ • o '>
1 *"zczęść Poże; y-.pracy wszystkim tak ' j ak.,ily'mg-śląoym. %

ł A ' •

. . ' 3.1 .Z . ^

-.2.3 -



B R A K  A P A T Y T  U

1 kilkn, 'dni ¡po przyjeździa kolagóv, z Kr* k owa z oz..ły się 

oojr^-ińć hordy, dziéci niemiecki oh w stołówoo* | kr jest te.̂ c 
orzybzyrr i cze.o te miłe dziecinki v? wiatrówki oh "Hitler ju g. nt.!, 

naturalnie bez oznak, szukały v stołówce. Rrzyczyną tego było to, 
że koledzy, z Krokowa cierpią n- chroniczny br k apetytu, Zosta
wiają c?1p porcje nie tknięte, "ie jeden.z nich led~ ie raczy dot
knoć widelcem, potrawę. Korzysta ją c z tego ma¿í, umorusani ’Tber- 

■ v" ■ . ).'<
. mensche’’ Z niebywłą zręczpośóią przekradają się po pod stołami,
wynurza ją się napie i szybko konsumują nie. doj eclzohe obiady.

*• / Zrozumiałą jest rzeczą, ¿e przyzwyczćjonym do stołówek kra

kowskich, które są płatne /li zł obiad/ ewentualnie do mamuślnyca 
obiadów kolegom z Krakowa mogą nie smakować proste potrawy uli-

wiekie. Ale na to ject r da, Kcźm wprowadzić płatną stołówkędl;**
tych, którzy cierpią na brak apetytu, tedy można będzie dolcupió

,  \ t .
cos w wolnym handlu, trk, że stołówka nąpe>n» się_g>oprewi.. 1 bę
dzie taka jik v  Krakowie* Fav ■ t lepfcża.
: •' r , . *

9 1 o. '■*.
ij g  ii

C D  R U D  A K C J I  
cyniku, starań Pomorządu Kolezeńskieg-o, przy poparciu na

stępnie pr-zefc nówo wybre.no Prezydjuru "Bratniej komocy" powstało 
czasopismo naszej politechniki. •

T ydr.nl e czasopism" nie było łatwe, Brakowa to chętnych do 
kspołcraoy, Fłasciwie to chętnych byłh wielu. Czasopismo jednak . 
pov st wał o gdy jeszcze nie wszy esy studenci byli w Oliwie: c.,, a 
i i  tío byli nie tylko musieli pr cowo ć po osiom godzin dziennie 

> Ie mieli tez nawał pr; ey z urządzaniem sobio mieszfc ń, prócz te- 
"P większa część rozpoerzęła juz studja.

- &0 -



Wszystkie organizacje akadedckie zgłosuły chęc dor 
współpracy - " Student" będzie więc zawierał dział OM TUR 
A.Zj^.M. Z.H.F« A.Z.0. - każda*orsanizacja postara się 
syjój dzjai wypełniyS swyyd . ąrtykułąyd. ■

. Znalazło ąję, wielu,przeważnie ;■ z. roku■ pierwsze 
d ws tę pnero^którzy, idyp; nawału Jracy i braku, czasu przestą
pili do współ racy - i tyra Rędako ja0skł.a4aopodziękowanie.

ax - r -  '
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